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We Lwowie: rocznie Rbl. 9 =  
iKor. 3 0 , kwart Rbl. 2.2*5 =  Kor. 
|7.5f , mies. 7 5  kop* =  Kor. 2 .5 0 ,  
|Za odzienne dwukrotne odnosze­
nie do domu dopłaca się mie- 
Skcznie 18 kopiejek —  6 0  halerzy. 
iZ przesyłką pocztową w opa­
skach: mies. Rbl. 1.25 =  Kor. 4 .2 0 * 
kwartalnie Rbl. 3 .7 5  =  Kor. 12*50 
rocznie Rubli 1 5 .0 0  *=* Kor. 5 0 .  

iZa granicę: wysyłka pod opaska 
kwartalnie Rubli 6  —  Koron 2 0 .  

Ceny oddzielnych numerów: 
!We Lw ow ie: 2  kop. 6  halerzy, 
'ż  przesyłką 3  kop. 10  halerzy.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. j 
Ogłoszenia za 1 wiersz sześcio-y 
lamowy drobnem pismem lub je-' 
go miejsce 7tys kop. =  2 5  hal. i 
Nadesłane za 1 wiersj trzy la -; 
mowy drobnem pismem lub jego; 
miejsce 25 kopiejek= 8 0  halerzy.' 
Nekrologja wiersz 1 8 k o p .= 6 0  h. j 
Zawiadomienia o ślubach i t.p. i 
po 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal.' 
Drobne , ogłoszenia za wyraz j 
2  tyj kopiejek =  8  halerzy, naj-j 
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy.! 
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C e n a  n u m e r u  2  k a p *  =  O  h a l .

z przesyłką pocztową 3 kop. «  10 hal

Stany Zjednoczone 
a Niemcy.

Korespondent „Timesa4* w Waszyngtonie donosi:

Na odpowiedź Niemiec na notę Stanów Zjedno­
czonych trzeba będzie długo czekać, atmosfera je­
dnak nie jest już ta, jaka była przed miesiącem. Tłu­
maczy się to rćżnemi przyczynami. Przedewszyst- 
jkiem pełną wiarą W pokojową politykę prezydenta 
.Stanów Zjednoczonych, potem ogólnym tonem gazet, 
■a w końcu pótoiićjalnemi niemicckienl wyjaśnieniami, 
'jakie Się pojawiły. Należy stwierdzić, że chociaż 
iNiemcy nie godzą się na niezwłoczne zaniechanie na­
padów łodzi podwodnych, ale jest przecież dużo o- 
‘znak, świadczących o zamiarze ich wstąpienia na 
;drogę kompromisów.

Niemcy mają nadzieję, 2e prezydent Wilson po­
trafi swoją interwencją doprowadzić do pewnego po­
rozumienia między Anglją i Niemcami odnośnie do 
!sposobu prowadzenia morskiej wojny. Dziennik fila- 
Idelfijoki „Ledger Journar prorokuje, źe Niemcy w  
tswojej odpowiedzi będą prosię. Stany Ziednoczone o 
•podanie do wiadomości -Anglii. *e Niemcy są gotowe 
'przerwać kursy swoich łodzi podwodnych, jeżeli An­
glia ze swojej strony nie będzie stawiać przeszkód 
w  dowozie zapasów dla ludności Niemiec,

Anglji będzie trudno — pisze dalej „Lodger- 
Journar — zrzec się wprost pertraktacji, w kwestji 
ochrony interesów* na otwartych morzach, nie obję­
tych wojną.

Z ż y d a  politycznego.

FLOTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH.
W  kołach poinformowanych rosyjskich utrzy- 

ityiują, że rząd Stanów Zjednoczonych stanowczo c- 
świadczył się za pozostawieniem floty wojennej ame­
rykańskiej na wodach wschodnich. Dotychczas sądzo­
no, że cała ta flota, złożona z 21 okrętów liniowych, 
5 dywizji torpedowców.i statków pomocniczych, ma 
udać się na zachód dla wzięcia udziału w  uroczysto­
ści wystawy w  San Francisco,

Lecz obecnie postanowiono te siły morskie po­
zostawić na Atlantyku wobec komplikacji, jakie po­
w sta ły  pomiędzy Stanami ZjećnoczGnemi a Niem­

cami.
Według wiarygodnych doniesień, na tę decyzję 

wpłynęła głównie ta ckóljczność, że admiralicja wa­
szyngtońska otrzymała raporty od jnżymerów pa- 
ńamskich, że latem należy się obawiać przerwy ko­
munikacji przez kanał panamski z powodu grożących 
tamże obsuwali si« gruntu, któreby mogty zamknąć 
drogę powrotna flocie, gdyby ta obecnie popłynęła na 

zachód. '

W yniki w yborów  
w  Grecji.

Z Aten donoszą, że wbrew wszelkim przewidy­
waniom zwolenników Venizelosa, wedtug przybliżo­
nego obliczenia, sporządzonego przez rząd, rezultat 
jwyborów do parlamentu greckiego dają się wyrazić

for sposób następujący*

W  Macedonii wybrano 66 zwolenników Guna- 
risa i 5 zwolenników Verii£elosa; w okręgu Kawali 

trzech socjalistów; w Salonikach, w  Starej Grecji 
wraz z wyspami Joóskiemi — .78 zwolenników Guna- 
risa, 4 kandydatów partji Teotpkisa i<S7 stronników 
Yenizelosa; na Krecie — 12 zwolenników Gunarisa 
i 10 zwolenników VeniżcIosa; na Wyspach Egejskich, 
w  Epirze zwolenników Yenizelosa oprócz 4 stronni­
ków, Gunarisa. W  ogólności wybrano 160 zwolenni­
ków obecnego gabinetu Gunarisą* 140 członków par­
tii liberalnej, popierającej Yenizelosa, i  Teotokistćw i 
3 socjalistów. Brak wiadomości z 9 okręgów.

Zwycięstwo Giinarisa w  Macedonji da się,wy-' 
jaśnić tem, żc za Gunarisem głosowali wszyscy Turcy 
macedońscy.

Przypuszczalnie w  nowej Izbie Venizelos będzie 
rozporządzał 190 głosami na 31$, według następnego 
obliczenia liczba zwolenników jego wzrośnie do 200. 
Podobno już 178 posłów oświadczyło się stanowczo 
za Yenizelosem.

Nastrój ostąłniego dma yyborów  był bardzo 
ożywiony, zwłaszcza 4r Atenacfb gdzie manifestacje 
na część Vcriiżeloąa trwały przez całą noc aż do

świtu*. X
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N A  D E S  L  A N E ,
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hąt, ńa^nmej 4 wiersze.

Nowy, rozszerza!?;' lokal! 1004

H i  DOL-gra lig. fiasiBhiep
uin.r.a&tyłra lecznicza, maśSz, oftopedja. O^soiitistóch l 1 
Ord.3—4. Gltnn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—6.

Na w ojskow y ład.
(Dokończenie.)

Dla tych i wielu innych Przyczyn i d , którzy się 
nie biją, muszą myśleć o śmierci, o ewentualnej ucie­
czce i* utracie całego mienia, o zdaniu się na łaskę i 
niełaskę wroga, o pożarach, pociskach, głodzie i nę­
dzy, epidemiach i ranach, o tułaczce i salwach kara­
binowych. Mimowoli schodzą na pole rozmyślań żoł­
nierza i pytają się, po co te wszystkie dolegliwości 
i ża co, jaki jest ich udział w burzy wojennej, co mo­
gą unieść z życia, co unieść należy, co im jest napra­
wdę niezbędne, co stanowi ich właściwą wartość i 
widząc swój nabytek z przerażeniem załamują ręce 
nad kupą gratów, spostrzegając dopiero teraz, na ja­
kiej to marnej i lichej hipotece lokowali swój kapitał 
życiowy, swoje jedyne i tak krótkie życie. W  myślach 
przebiegają niezmierzone połą swej zbytecznej chy- 
trośd, pola, podminowane nięszczerością i fałszem, 
oplecione kłamstwami, jak płotami z drutów kolcza­
stych, całe piramidy kompromisów, z których każdy 
kradł im cząstkę duszy, całe obozy, w których, chrzą- 
kąjąc trywialnie, tuczyły się wstrętne, niskie, brudne 
myśli, skalane błotem i cuchnące, całą marność w y­
siłków, wrzucanych w  beczki bez dna. Niewątpliwie, 
mnóstwo jest takich, którzy porzucając lub też ofia­
rując w  myślach swe mienie, wyrzekają się wszyst­
kiego, co im drogie, ofiarują całą swą dotychczasową 
pracę życia, owoc myśli uczciwej, wszystek nieoce­
niony, urok błogosławieństwa bożego, skarb serca, 
zakopany w  kilku zagonach ukochanej ziemi, pierw­
sze zdobycze pełnej trudów i marzeń młodości, pier­
wociny, swego szczęścia. Niewątpliwie, niewątpliwie! 
I są to.ofiary bardzo bolesne a czcigodne i wzruszają­
ce, czasem całopalenie, samobójstwo. Przeważnie 
jednak ludzie rozumieją i oceniają sprawiedliwie sto­
sunek swych szkód do ogromu kataklizmu dziejowe­
go, składają ofiary z lekkiem sercem, nie myślą na­
wet o spodziewanych, czekających ich lub nieunik­
nionych stratach i —  wierzą w  przyszłość. W  ten 
sposób pokornie i bez szemrania spełniona ofiara w y­
wdzięcza się wielkiem i wspaniałym darem, dukatem 
wiecznie rodzącym złoto i napełniającym sakiewkę —  
wiarą człowieka w  swe własne siły, zaufaniem do sie­
bie samego. A wiara w  siebie, to tajemnica młodości 
i szczęścia, to jest odmładzający eliksir.

W  takich też chwilach poznaje człowiek, co na­
prawdę kocha i co miłości jego jest godne, co w  nim

jest godne kochania. Sprawdza, czy wart jest życia,! 
czy ma siłę do niego potrzebną, czy je opanował i po-: 
trafi je stworzyć i odbudować na nowo. czy jest źró-; 
dłem tegp, co swojem nazywa lub czy też tylko w y -: 
rósł jak chwast na łanie, który niesłusznie za swój.; 
uważał i z którego gb oto w tej chwili niemiłosierna i 
ręka przeznaczenia wypleni, czy on sam szedł przez 
świat i życie lub czy też automatycznie niosła go ja­
kaś jego warstwa, nieobliczalnym lecz niezmiennym: 
jakimś ruchem wypchnięta lia krótką chwilę pod 
słońce jasne, tylko dlatego, że następuje po warstwie, 
która już minęła a poprzedza tę, która ma przyjść! — 
Co pocznę? —  pytają się ludzie i bacznie, w  milczę-, 
niu i trwodze patrzą sobie w  duszę. Jeżeli ona mil­
czy —  wpadają w rozpacz i lamentują, lecz jeśli od­
powiada jakąś lekkomyślną, różową, uśmiechniętą 
pieśnią, twarze ich rozjaśniają się, oczy płoną i u-, 
śmiech osiada na ustach, bo rozumieją, że tam w głę­
bi wre jeszcze i kipi wulkan sił, młodości i zapału, że; 
nję wygasły ognie, nie zastygły, nie skrzepły marze-: 
nia. A wielu jest, którzy dopiero dziś, po raz pierwszy: 
spojrzeli w  twarz własnej duszy i przejrzeli nareszcie; 
i już wiedzą, czego chcą a co im jest nienawistne.' 
Większość z  nich nawróci z  dawnej drogi, chociażby: 
nawet ofiara ich nie została przyjęta —  albowiem i: 
tak straciła ona już na wartości, inni podwyższą lot ‘ 
swych dążeń i myśli i uszlachetnią swe wymagania/

Przekleństwem i głównem niedomaganiem wię­
dnących społeczeństw jest niezdolność do kochania 
życia. Kto kocha, ten pragnie, chce posiąść w  zupeł­
ności, wykorzystać, wyssać, do ostatniej kropelki, na­
sycić się całą słodyczą, całym urokiem, nie lekcewa­
żąc najmniejteej" rozkosz^. A  życie chce być właśnie 
przeżyte i zużyte, spotrzebowane. w całości, wchło­
nięte bez reszty. Z tej miłości i chciwości życia, z u- 
miejętnpści wykorzystywania go powstaje radość ży­
cia, ta zachłanność radość i nieograniczona umieję­
tność wyciągania wszelkich wartości, z jaką na przy-, 
kład dzieci jedzą owoce, nie pozostawiając nić z nich, 
jak tylko, ęzeęzy absolutnie niejadalne. Wszystek sok. 
jest wyciśnięty. Naród, który w  ten sposób umie w y­
korzystywać życie, nie będzie marnował jego darów1 
a co zatem idzie potrafi je w  należyty sposób zużyć,; 
nie pozostawi żadnego połą odłogiem, zyska całą peł­
nię jego i pełnię rozpięcia swych sił, wpędzi krew do 
wszystkich swych członków, rozwinie cały organizm 
i . będzie żył silny i zdrowy, wiedząc poco żyje, cie­
sząc się życiem i jego zaiste nieprzebranem; skarba­
mi; Zyska szczęście.

Tego znów uczy trwoga śmierci, która bojaźliw- 
szych pędzi na odległe, zielone błonia życia. Potraci­
li oni wszystko, są głodni i źle odziani, rozproszeni; 
i bez dachu nad głową, ale zyskali nowy skarb, nad; 
którym trzęsą się dziś jak skąpcy a który sobie do-: 
tych czas lekceważyli — chęć i miłość życia. Jestto: 
też jedno z bujniejszych źródeł odrodzenia.

I może wreszcie zmilknie to kabaretowe, dzie­
cinne a kabotyńskię:

— Psiakrew, to życie takie złe....
Kto uniósł ze sobą tę pajacowatą pozę i ten pe­

symistyczny grymas znudzonego młodzika któri 
nie wic, jakby się światu na co przydać, niech uwa, 
żą, aby mu nie powiedziano, żc było aż nadto wiele 
pięknych okazji, aby się tego „złego życia44 pozbyv 
z honorem, na jaki nie zasługiwało — nie zwracając 
ręki przeciw samemu sobie.

I oto jak za przykładem żołnierzy, którzy „noszn 
całe swe mienie ze sobą'4, lekkiem, śmiałem i mo‘ 
enem incże się stać całe społeczeństwo. Prawa Woi-. 
ny, to uprcszczone ale nieubłaganie konieczne prawi 
intenzywnegó życia i intenzywnej pracy. Naród, kić- 
ry zrozumie, że według tych praW powir.ien żyć za; 
wsze, będzie niewTczerpanem źródłem zdysrjplino: 
wanej energii, bedzie jednem wielkiem i rozkazują; 
ceni słowem twórczem.

Czy znajdzie się taki naród w  Europie?
Trudno to przepowiedzieć, trudno przewidzieć.
Ale watpliwpści nie ulega żadnej, że Wszystkie 

narody długi czas jeszcze żyć będą wspomnieniami i 
resztkami tej energii, na jaką.dziś się zdobyły, a to 
również w  znacznej mierze podniesie poziom życia i 
dążeń.

O tern nam zapominać r.ie wolno..
Zaś społeczeństwo, które, rozumiejąc czysty d 

niezaprzeczony zysk, jaki mu dać może osiągnięty 
wysiłek, zechce zwrócić nagromadzony przez wojn^ 
zasób energii w  ktetunku własnych, pozytywnych
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celów* twórczych, przestanie rozumieć słowo „nie­
możliwość44, , niepodobieństwo44 i spostrzeże, że chle- 
bera codziennym może być to, co gdzieindziej za cud 
jjest uważane. Będzie to naród w  samej rzeczy r ; :- 
jkny. stworzony na obraz i podob eństwo boskie, 
i Czy  będzie?

Ku temu rwą się dusze wszystkich tych, co • 
jczą ludzkości szczęścia i W szczęście wierzą. Zasa ­
dzone przez Boga w  raju drzewo wiecznej szczęśli­
wości nie przestało rodzić swych słodkich owoców* 
!a zaiste te rajskie jabłka nie są przeznaczone wyłą­
cznie na kompot dla świętych.

—  Dziadziu, a pcco te w ozy jada za Wojskiem? 
spytał ojca mały chłopak, stojący przy mnie.

—  Dowfcża żołnierzowi to, czego on zabrać ze 
jsobą nie mcże a co mu jest niezbędnie potrzebne —  
Ibrżmiała odpowiedź!

— A więc — żołnierz nie całe swe mienie nosi 
ize sobą?

Oczywiście. Jest dowó?. Jest nieustanny kon- 
itakt z magazynami, formacjami tyłowemi, z naro­
dem. Cóż to tedy za frazes o tern noszeniu ze sobą 
icałego swego mienia?

A otóż ja chciałbym widzie człowieka, któryby 
;się potrafił oderwać od swego społeczeństwa i pójść 
gdzieś w  świat, nie ciągnąc za sobą niesłychanie ela­
stycznej i wydłużającej się linii kontaktów. Bo nie za 
nim idzie ten dcWóz, ale człowiek ciągnie go za so­
bą i urwać go nigdy nie zdoła, nigdy, chybaby w y ­
rzucił z piersi swej serce, które tę nić czerwoną nie­
zmordowanie snuje....

Ale kto mi pokaże człowieka, który może żyć 
bez serca__

A jeśli taki człowiek nawet istnieje, to czy pe­
wni jesteście, źe o *  naprawdę —  żyje?

Jerzy Barsdrowski.

D z i e c i -
Dobrze i miło jest mieszkać przy cichej uliczce, 

gdzie nigdy nie huczą ciężkie towarowe wozy, gdzie 
nigdy nie piszczy zacinający się w szynach tramwaj i 
gdzie niema większego ruchu.

Albowiem właśnie dlatego tam bezpiecznie przez 
cały d2jeń mogą bawić się dzieci.

Nie słychać tam te Jy ani turkotu kół ani yss&sr/ 
nia tramwajów, a tylko „wesołe okrzyki ro -W ^ o - 
r*ej dziatwy*4, okrzyki przewyższające swą ir 
wnością hurońskie wycie. Za to rczlegajs *»• 
przez  cały dzień.

Obserwuję malca stojącego w ogródku 
Beczy. Patrzy sobie przez łzy na świat, a > 1 : ce, na 
niebo błękitne, na kwiatki —  i beczy. Nie om czemu 
i niezawodnie on także dawno już zapomniał. Cza­
sami mywa. chwilę, mrugając powiekami, przygląda 
się czy psu przebiegającemu, czy wróblom bawią­
cym się w piasku —  i naraz znowu zaczyna beczeć 
w tym samym tonie, z tą samą siłą,

Od czasu do czasu dzieci z całej uliczki urzą­
dzają sobie „myting44 w brarme kamienicy, w  kiórej 
mieszkam. Nie jestto właściwie „rnyiing44 lecz laczej 
;, wyting44, ponieważ malcy siadają na schodach i w y ­
ją całemi godzinami. Raz zaskoczyłem taki chór, 
wchodząc nagle w  bramę. Dzieci były w „tiansie44- 
Biedno ubrane, brućme, z inaiutkiemi warkoczykami, 
w opadających pończoszkach lub bose siedziały na zi­
mnych kamiennych stopniach i zadarłszy główki do 
góry. wi./cszczały w niebogłosy, aż im Izy napływa­
ły do oczu i krew uderzała do głow y a na czołach na­
brzmiewały żyły. v

— Czego się tak drzeęie, dzieci? —  spytałem.
„£'hór‘\ który mnie w Pierwszej chwili nie zau­

ważył, zmięśzał się. Dzieci milczały zawstydzone.
— Powiedzcie mi. czego się tak drzecie?
—  Bo w  tej bramie tak ładnie huczy!. —  odpo­

wiedział mi wreszcie jakiś malec.
—  Ha, skoro tu tak ładnie huczy...
Cóż zrobić? Rozpędzić to towarzystwo śpiewa­

ckie? r
Ja sam, gdybym się nie wstydził, jakże chętnie 

rieraz zawyłbym na cały głos j wyłbym do ochry­
pnięcia, jak pies... Możeby mi ulżyło... Ale mnie nie 
wypada. Dzieci —  to co mnego. One jeszcze mogą.

Wszystkie zabawy dzieci polegają na wrzasku. 
Któregoś dnia towarzystwo stanęło korporacyjnie 
;nad brzegiem wielkiej wyrwy, znajdującej się koło 
i mego domu i patrząc z góry na świat, strasznie nie- 
■zgodntmi głosami zaintonowało jakiś prapierwolny, 
[straszliwy hymn żałobny,

— Co wam się stało, malcy —  spytałem wychy­
liwszy się przez okno.

— Bawimy się w samochody.
Zupełnie słusznie. Istotnie — chodzą same po 

.ulicy pi zez cały dzień. Aż mi daw, że wieczorem ża­
dnego nie brakuje. Ale d/iecv o tc tek kura —- daleko 
lod ćomii nic odejdzie.

Niedawno sprowadziła się do „mojej44 kanfenicy 
jjakaś istota płci żeńskiej i wielce artystycznych upo­
dobań. Ma głos. Ma — ponieważ śpiewa i to rzeczy 
!tak wdzięczne i nieznane jak np. „Kwiatki powiedzcie 
jej44. Rozumie się, że nie wypada jej brać udziału w 
dziecięcych „wytingach44, skutkiem czego ona ze swe- 
mi kwiatkami czeka wieczornej chwili, kiedy dzieci i- 
dą spać i zwolna zaczyna się uciszać. Otóż kiedy już

zmrok zgęstnieje, zgiełk dnia opadnie i zginie, kiedy 
w  ciszy wieczoru słuchać najmniejszy szelest w ka­
rocach d’ ?ew a dusza ludzka zmordowana napręże­
niem ty\ dni gorących zaczyna rozmawiać ze sobą, 
muzyka# osoba, wziąwszy kiika zupełnie niezrozu­
miałych i niedorzecznych akordów, rozpoczyna swą 
rzewną prośbę:

— Kwiatki powiedzcie jej stan dusży mej,
Że ja ją kocham nad życie —
W yraża się ta pani tak ogólnikowo! Żebym ja. 

wiedział komu to powiedzieć, dawnobym prośbie jej 
zadość uczynił i byłoby pc kłopocie. Ale kwiatki? Co 
te biedactwa mogą zrobić, zwłaszcza w nocy, kiedy 
bez przepustki chodzić nie wolno?

Otóż dzieci w y  miarkowały, że się tu coś złego 
święci, że nie wszystko jest w porządku. Przez pier­
wsze dwa dni słuchały zdumione i przerażone, trze­
ciego dnia któreś jak nic zawyje —  niczem okrętowa 
syrena! A za niem drugie, trzecie, czwarte...

Śpiewaczka urwała Przekonana, że to tylko ja­
kieś nieporozumienie, zaczęła znowu:

— Kwiatki powiedzcie jej —
I znowu zawyły „syreny 4.
Dużo nas, starszych, wyglądało z okien wieczór, 

ną chwilą i wystarczyło tylko k^^knąćt
—  Cicho! Nie robić mi tu hałasów! Nie wyć!
Czereda byłaby umilkłi. Ale my jesteśmy ludzie

taktowni i delikatni i obawialiśmy się, aby śpiewa­
czka tego odezwania się nie wzięta do ricbic. Każde­
mu wolno trochę sobie pośpiewać od C 2 a s u  do czasu.

Dziwna rzecz — te wieczorne popisy od tej 
chwili ustały.

—  Jaki niewdzięczny jest ten świat! —- myśli z 
pewnością artystka.

Wdzięczność świata*? Olała! Wiem ja coś o tern... 
- Ters.

leżące.
—- Kalendarzyk. Niedziela, 20 czerwca. Rz.-kat: 

Dziś1. N. 4 ix) św. N. M. P. N. P. Jutro: Alojzego 
Gonz. —  (ir.-kah: 7. N. 4 po S. Fteodota. Jutro: 8. 
Teodora. —  Słowiański: Dziś: Bogny św. Jutro: Do- 
mysłaWa. — Wschód słońca dziś i jutro o godz. 4.18 
rano, zachód c godz. 8.33 wiedz, (czas w - w y ) .  
Długość dnia 16 godzin 15 minut.

—  Teatr miejski we Lwowie.
D z iś , w  niedzielę, 20 czerwca P ię k n a  H e le n a44 

cperc ka w 3 aktach J. Offenbacha.
W  poniedziałek, 21 czerwca „Rigoletto44, opera 

w 3 aktach Verdi’egą,
W e wtorek, 22 czerwca „Damy i huzary**, kom. 

w  4 aktach Al. hr. Fredry.

— Od Redakcji. Redaktor Zygmunt Wasilewski 
wyjechał ze LwoWa. Jednocześnie wyjechała zna­
czna większość członków Redakcji wskutek zarzą­
dzonej ewakuacji. Wobec tego przepraszamy Czytel­
ników' za chwilowe usterki spowodowane tym przej­
ściowym stanem.

— Wodociągi zabezpieczone. Wobec układów To w. 
Czerwonego Krzyża wodociągom naszym nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo. Publiczność zatem nie ma 
potrzeby gromadzenia zapasów wody, tembardztej, że 
wobec posuchy ogromna oszczędność wsk*sxcna. A- 
pelujemy zatem do mieszkańców Lwowa, aby ze 
względu na zdrowotność miasta oszczędzała wodę z 
wodociągów.

—  Z miasta. Ruch puhftczrośei osłabł wczoraj zna­
cznie na ulicac.i Nie widać jednak znaczniejszego za­
niepokojenia pod wpływem wzmagającego sie huku 
dział na polu walki. Snać oswoili się już ludzie z temi 
nienniknioncini oznakami strasznej wojnv. Wszak 
dość doświadczeń wynieśli na początku kampanji we 
wrześniu, kiedy to dochodził nas podobny huk z pod 
Gródka, Ją^w a».

Największą trwogę teraz budzą może coraz czę­
ściej pojawiające się aęjoplany. Obawy słuszne, z  ae­
roplanów bowiem spądają niekiedy bomby, a bywają 
też ostrzeliwane i stąd niebezpieczeństwo dla przecho­
dniów. Radzimy też jak nąjmniej ukazywać się na uli­
cy i na znany nam odgłos motoru aeroplanowego cho­
wać się chwilowo w  bramy kamienic.

—  Morderstwo w  celu rabunku. Na wzgórzu Pili- 
chowskiem jacyś przebrani rabusie zamordowali w  
celach rabunkowych nieznanego z nazwiska zyda i 
iego żonę. Jednakowoż przy zamordowanych nie zna­
leźli żadnej gotówki. Osoby te wskazał mordercom 
jakiś opryszek lwowski, który im nawet asystował. 
Mordercy źli, że im tak fatalnie poradził, pokaleczyli 
go w  straszny sposób nożami. Zwłoki pomordowa­
nych zabrano do Zakładu medycyny sądowej, ranne­
go zaś odwieziono do szpitala.

— Nieszczęśliwy wypadek prymarjnsza. Na placu
Mcrjackim wpadł wczoraj pod koła automobilu b. pry- 
marjusz szpitala powszedniego dr. Saw. Na szczęście 
wypadek skończył się tylko, zewnętrznemi kontuzja­
mi, które opatrzyło pogotowie ratunkowe.

— Pod kola automobilu wpadł wczoraj na placu Go- 
łuchowskich M a re k  Schleicher i doznał złamania ręki. 
Pogotowie odv. !o  go do szpitala.

#  W  Suwalszczyźnie. Wed o ~ opowiadań zbiegów 
— pisze „Rus. Słowo44 —  reje- zajęty przez pozycje 
niemieckie w  Suwalszczyźnie jest w stanie opłaka- 
n3'rm. Prawie wszystkie budynki zburzone. Ziemia po­
kryta siecią okopów. Szczególnie ucierpiały okolice 
miast powiatowych Kalwarji i Marjampola. Wzdłuż 
rzeki Szeszupy zniszczone są wszelkie zabudowania, 
W  całym rejonie pola pozostały bez uprawy.

0  W Pioirogrodzie siacja elektryczna i tramwaje-. 
V/a zośtały przerobione na fabrykę nabojów. (L. W.)'

0_Uzbrofenie Szwajcarii. Dzienniki duńskie przyta-; 
czają mowę członka szwajcarskiej Rady Związkowej, 
Forrera, wygłoszonej w  tych dniach. Powołując się 
na los Belgji, Forrer powiedział, że za jedyną gwarant 
cję niezawisłości Szwajcarii uważa dobrze wyćwiczo­
ną armję, której liczebność w  bardzo krótkim czasie 
może być doprowadzona do 250.000 ludzi. „Jeżeli nasza 
armia będzie pozostawiona sama sobie — mówił Fo­
rrer — to nie będzie mogła, rozumie się, stawiać dłu-„ 
giego oporu armji milionowej. Ale Szwajcarja zawsze 
sobie znajdzie sprzymierzeńców, z którymi połączona 
okaże się silniejsza od wroga.

Mobilizacja kosztowała nas do 29 maja 170 mi­
lionów franków i kosztować jeszcze będzie 100 miljo- 
nów albc i więcej. Trzeba długich lat pracy, żeby po­
wetować straty, ale my je powetujemy. M y sami, 
siedziby nasze i kraj nieuszkodzone. Bezczynność, na­
turalnie, czyni ociężałerąi wojska, które na pierwszy 
rzut ok.a przerzucają się bezcelowo z miejsca na miej­
sce i uczą się ciągle i ćwiczą wtedy, kiedy kraj po­
trzebuje rąk do pracy. Na to jednak można odpowie­
dzieć jednem pytaniem: „C zy my rozpoczęlibyśmy 
wojnę?44

0  Arysiydes SsNorio. Z Rzymu donoszą, że mia­
sto poruszone jest wiadomością, jakoby nad Isonzą 
został wzięty do niewoli przez .Austryjaków* znany 
artysta rzeźbiarz Aiystydes Sartorio, duma współ­
czesnych Włoch. Poszedł na wejfię jako ochotnik; 
Jednakże istnieje nadzieja, że w tym wypadku rzecz 
tyczy osoby, noszącej podobne nazwisko.

O M A

Cena za wyraz 2Va kop .=S  h., najmniej 25 kop,=80h.
Cena za wiersz 15 kop. =  50 hal., najmniej 3 wiersze.

Ogłoszenia Doszukujących Pracę w rubrykach ..Nauka i w y -( 
chowanie**. .Posady ooszukiwane*4 i „Zarobek — Służba*1* 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal.
I W !«? A C * UY EW A 06 P. T. osób, nadsyłających ood 
naszyto adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszen ia , zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), ż e  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwMfpgs? fcisznmsi iMfmlnistracil. Przestrzegamy orzed 
dołączaniem do takldh listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów. 

Polecoayeb listów z ofertami ale orzyimulemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednei osoby, 

osłaszaiacetno zea«e|. nis umieszczamy.

POSADY POSZUKIWANE.
Kuratelę realności, opiekę interesów przyjmie praw-

nik-ekonomista. Zgł- T. P, do Administracji. ______ b?01
A s y s te n t  farmacii przyjmie w e  L w o w ie  p osa d ę  lub  

zastępstwo zupełnie bezinteresownie. Do Administracji 
Słowa Pol, dla ^Asystenta*._________________  b9Q6

K U P N O  ’f V?-*RŻEDAZ.
Japońskie obrazy okazyjnie tanio ul. Sapiehy 45,

U piętro. 1891
Piekarska Ic m. 11 móżna nabyć: oryginalne Colga-

tes warszawskie: mydło do prania, mydełka toaletowe, 
d «  ąwŁdków,    ł898.

INTERESY HANDLOWE.
Opiekę realności, dóbr, interesów przyjmie dobrze

sytuowany przemysłowiec z gwarancją. Oferty „I. H. W,“ 
nl. św. Zofjj 40, l p _______________________.______________907

Na czasie! Szczegółowa NAPA tHliOCH
północnych, Szwajcarji, Tyrolu, oraz Pobrzeźa DaJmatyft- 
skiego w skali 1 : 1,750.000 w 6 kolorach. Cena 60 kop. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny 
w księgarni H. Altenberga, G. Seyfartna, E.Wendego i Ski. 
__________________    893

w  rE E ^ O -G R A F O L O G
Rozjaśnia sprawy Ąrciowe, wykazuje charakter, zdolności 
i daje drogocenne rady. Koralnicka 8, II p„ (róg pl. Aka- 
demiykiego) 10-12 i 4—9._____________________________ s888

codziennie świeży, z dostawą do do- 
nys. W  abonamencie znaczny opust. 
P^c^yńska 33, II p. 877

Karolowa. d’Abancourt.

J l  Prośhy, rosyjskie tłumaczenia, zlece- 
r p J U h l a  handlowe. Tanio i szybko. „Ar- 

gus“, Lwów. hopernika22, teł. 488. I p. 
   848

Mapa Europy środkowej
Doskonała, szczegółowa i przejrzysta 881

p o l a k a  M A P A  T E A T R U  W O J N Y
w skali 1 : 2,500.000, w 8 kolorach. (Mapa obejmuje Rosję, 
Austrję, Niemcy, cześć Rumunji i Szwecji). Cena 80 kop. 
Nakład Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie.

Jogurt

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem SDółki wydawniczej .,Słowb/’Foiskie“ we Lwowie. — Z drukarni ..Słowa Polsk,44 we Lwowie ul, Zimorowicza 15


